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J2 14. Niedziela 18 stycznia 1863. 14.
-mi Poznań, 17 stycznia. W dniu 13 b. m. opuścił Po- 
’‘/iiznań i zajmowaną przez siebie najwyższą w prowincyi posadę 

urzędową, p. Bonin, dotychczasowy naczelny prezes W. Ks. 
eJPoznańskiego, by ustąpić miejsca nowo mianowanemu ale je- 

szcze dotąd nieprzybyłemu następcy, p. Hornowi. Odjeżdźają-
74icego południowym pociągiem berlińskim dostojnika, żegnali 

na dworcu kolei zebrani naczelnicy różnych dykasteryi oraz
.37 rudzcy rejencyjni. Prócz tego konwencyonalnego i obowiąsko- 
-24 wego niejako grona nikt z obywatelstwa lub stanu kupieckiego, 
46) nikt z Niemców, tóm bardziój nikt z Polaków, nie przybył, by 

uścisnąć rękę popadłego w niełaskę dygnitarza, złożyć hołd 
¿odjeżdżającemu lub ze serca idącą łzą żalu i spółczucia umilić 

aaj mu odjazd z prowincyi, którą przez lat kilka, za dwoma powro-
Mtaini, naczelnie zarządzał. A przecież p. Bonin był niezaprze- 

ozenie człowiekiem honorowym, prawego w prywatnćm życiu
¡¿¿charakteru, grzeczny i pełen taktu w obejściu, i na trudnym 
cztswoim nawet urzędzie nierad się posługujący gwałceniem pi

sanego prawa lab wątpliwój moralności sztuczkami. Taka to 
jednak fatalność nieunikniona czeka zwykle najprawszych na- 
wet i najbardziój ujmujących pod względem prywatnym ludzi, 

y.-jiktórzy biorą na siebie rozwiązywanie nierozwiązanego zadania
.15publicznego: niełaska u rządu, obojętność u jednych, wstręt 
“^‘lub niechęć u drugich, a w najlepszym razie zapomnienie ry- 
‘g^chle u wszystkich. Nierozwiązalnćm zaś mienimy zadaniem, 
łl. ¡chcieć, nie zadośćuczynieniem, nie istotną sprawiedliwością jaką 
’• kBóg w sumieniach ludzkich odwiecznie złożył, ale formami 
3e.c prawości i ścisłego legalizmu, załatwić historyczny dylemat, 
4’¿który się wywiązał z premissy gwałtu, bezprawia i rażącój ne-

Hgacyi praw moralnych.
15' Pan Bonin, w porównaniu z niektórymi dawniejszemi na- 

iczeluemi prezesami, mianowicie z p Puttkammerem, bardzo 
¿korzystnie się odznaczał całćm obejściem i postępowaniem

Bikswójćm, fotm przynajmniej przestrzegającem. W gruncie je- 
sgr.idnak rzeczy, był on nam równie nieprzyjaznym i szkodliwym 
3 ''Mak tamci, a może pod pewnym względem bardziój jeszcze niźli 
fa tamci, dla tego, że nietylko wyobrażał urzędnicze narzędzie

^niemczącego systemu rządzenia W. Ks. Poznańskiem, ale nadto 
osobiście i prywatnie należał do stronnictwa rzekomych libera- 

i®łów pruskich, którzy to niemczenie za jeden z naczelnych pun- 
,doktów swego politycznego programu poczytują. Chociaż więc 
jJjniedopuszczał się takich samowolności jak p. Puttkammer, cbo- 
43 ciąż nie uciekał się do tak niemoralnych środków jak poprze- 
,0 dnik (porównaj n. p. znaną historyą proklamacyi londyńskich 
22i prowokacyi poznańskich), chociaż bliższy był pierwowzoru 
2Ó męża stanu i dżentelmana od niego, dusił przecież polską na
rodowość i szkodził jój jak mógł, fory tując jednocześnie nie- 
^miecką, o ile tylko mógł to bez bardzo jawnój i krzyczącój 
20»brazy rzekomego legalizmu i liberalizmu uczynić. Przypomi
namy np. jego stateczną niechęć dla starego ziemstwa a fory- 
"towanie Kreditvereinu: jego usiłowania, żeby zniemczyć szkoły 
_pod pozorem liberalnego dążenia do toleranckićj zasady szkół 
-mieszanych (Simultanschulen); jego niechęć dla praw języka 
lOpolskiego; świeży jego postępek z niemieckim dyrektorem tea- 
J?tru, któremu, bez względu nawet na onegoż niemiecki interes 
15pieniężny, nie pozwolił polskich urządzić przedstawień w Po
znaniu, jedynie żeby się nie doczekać zgorszenia, iżby mowa 
-polska publicznie brzmiała jeszcze w grodzie Mieczysławów; 
-jego sposób występowania na sejmie berlińskim przeciwko na- 
"rodowości mieszkańców, zwierzchniemu jego zarządowi ulega- 
2(kcych. Niebrakło wszelako i na przykładach, gdzie p. Bonin 
20>nie cofał się przed jawnem rozmijaniem się z prawem pozyty- 

—>wnćm lub przed sofistyczuem onegcź naciąganiem. Przypomi
namy tu tylko całe postępowanie jego w spornój sprawie ję- 

—^zyka polskiego; reskrypta przez niego wtój mierze wydawane;
„prześladowanie księży za to, że uroczyste słowo królewskie za
-dobrą biorąc monetę, w języku ojczystym z władzami świeckie-
-mi znosić się nie przestawali; ignorowanie najbardziój krzy- 

jjięzących pokrzywdzeń praw językowych ze strony podwładnych 
9;i najbliższych mu nawet urzędów; wreszcie uporną konsekwen
cją, z jaką się mianował i podpisywał, zawsze i wszędzie, na
czelnym prezesem prowincyi poznańskiój, z systemu 
3* rozmysłu ignorując traktatami i prawem publicznóm zapro
wadzoną nazwę W. Ks. Poznańskiego. Nazwa ta zdawała 

^ ¡nn się przedstawiać jakiś cień jeszcze pewnego odróżnienia od 
innych niemieckich lub zniemczałych prowincyi, więc ją zniósł 

1().de facto przynajmniój, nie mogąc de jurę międzynarodowych
ji^ypulacyi i norm prawa publicznego sam zmieniać.
- Takim był dla nas i u nas p. Bonin. Gdyby był przeby
wał na ziemi naszój jako człowiek prywatny a nam zdarzyły 
^się były zaszczyt i przyjemność zostawania z nim w stosunkach, 
„być może, iż mielibyśmy powód do pewnego uczucia żalu z od
jazdu światłego, prawego, dobrze wychowanego i ujmującego 
fclowieka. Odjazd wszelako p. Bonina, jako pruskiego męża 
g;stanu w Poznańskióm i łaskawego szerzyciela niemieckiej cy- 
WHizacyi na barbarzyńskim naszym Wschodzie, zupełnie nas 

io;bez żalu pozostawia, chociaż może następca jeszcze gorszym 
lftdla nas będzie. Do prywatnego człowieka żadnój nie czując 
l2iplecMch owszem pewną życzliwość mu chowając, życzymy p. 

Roninowi, żeby na ziemi na którój się urodził i śród społeczno
ści z którą zrosły jest duszą i ciałem, przymiotów swoich gło- 

i serca nadal używał jako mąż stanu i jako obywatel, a z pe
wnością z większóm zadowoleniem dusznóm w chwili czekają- 

CeS° nas wszystkich spoczynku spojrzy na przebieżone koleje 
s?>emskiój wędrówki, lepiój się ludziom i Panu Bogu zasłuży,
J mniój obojętne lub mniój niechętne po sobie zostawi wspo- 

nienie.

Staats-Anzeiger ogłasza dyplomkoncesyi i zatwier
dzenia Towarzystwa kolei żelaznój Tylżo-wystruckiój, oraz po
twierdzenie najwyższe statutów tegoż Towarzystwa akcyjnego. 
Kolój przyszła z Tylży do Wystrucia, pod Wystruciem ma się 
złączyć z koleją Wschodnią.

Berlin, 16 stycznia. Przeciw wyborowi p. Grabowa na 
marszałka izby poselskiój głosowali tylko feodaliści. Jak wia
domo na wicemarszałków wybrano Behrandta i Bockumdolfsa; 
podobno Polacy nie głosowali na Behrendta lecz na Forken- 
becka,'z powodu znanego wystąpienia p. Behrendta w Gdańsku, 
gdzie przed niejakim czasem był zażądał usunięcia posągu je
dnego z królów’ polskich, znajdującego się na jednej z sal Ar- 
tushofu.

— Magdeb. Ztg. powiada, że dosłucby o istniejącóm już 
podobno przesileniu ministeryalnóm są płonne. Osoby obe
znane jako tako z położeniem rzeczy, nie dadzą się zawcze- 
snemi nowinami o różnicach zdań w gabinecie w błąd wprowa
dzić. Bez znaczenia jest mianowicie mniemana niechęć pana 
Bismarck dla stronnictwa Gazety Krzyżowój, którój dążność od
porem prezesa ministerstwa podobno się udaremnia. Że prasa 
tu i owdzie politykę p. Bismarcka zbytecznie oddziela od pro
gramu zespolenia ludu pruskiego, zdaje nam się być półurzę- 
dowym manewrem. Pomiędzy ministerstwem a stronnictwem 
feodalnóm istniało dotąd faktycznie najlepsze porozumienie, 
a chociaż może antyaustryacka skłonność jego nie bardzo się 
jój podoba, nie myśli ona mimo to bynajmniój poróżnić się 
z nim. Różnice pomiędzy Prusami a austryacko - wircburgską 
koalicyą należy nadto uważać już za usunięte, a jeżeli sejm, 
czyli raczój izba poselska nie Zachwieje bytu ministerstwa Bis
marcka, wówczas pozostanie nietylko na przyszłość w porozu
mieniu ze swemi dotychczasowemi przyjaciółmi, ale nadto może 
i skład swój wewnętrzny jako zgodny z sobą uważać. O prze
sileniu ministeryalnóm po upływie dwóch tygodni dopiero bę
dzie można mówić, bo wszystko zależy od brania się i decyzyi 
izby poselskiój. Chociaż bywało, że ją bezkarnie znieważano, 
jest obok tego tóż factum, że ministerstwo ważności swojój zbyt 
wysoko nie ocenia. Co do formy wystąpi ono pojednawczo, co 
do istoty atoli nie ustąpi. Wypływ postępowania tego będzie 
płodną w następstwa walką pomiędzy nićm, a reprezentacyą 
Indową.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 15 stycznia. W nocy z dnia 14 na 15 tm. 

rozpoczęty i dokonany pobór w całćm mieście Warszawie. 
Liczby wziętych do wojska nie wiemy i Bóg wie, czy ona wia
domą nam się stanie, liczba ta musi być jednakże bardzo znacz
na. Prawie nie ma domu, któryby ominięto. Z wiadomych 
nam kilkudziesięciu, brano najmniój po dwóch,w niektórych po 
pięciu i więcój. Najliczniejszą gromadę spędzono z Powiśla, 
z okolic Solca, Tamki, zamieszkanych przeważnie przez biedną 
ludność rzemieślniczą. Podobnież liczne ofiary dało Stare mia
sto. Z ulicy Starego miasta, zwanój Krzywe Koło, na którój 
domów nie więcój jak 7 lub 8, wzięto dwudziestu i kilku. Prócz 
tych, których wzięto, polieya poszukiwała wielu innych, którzy 
przed poborem się chroniąc, miasto opuścili. Liczba tych po
szukiwanych, o ile nam wnosić wolno z wieści podanych, równa 
się prawie liczbie wziętych.

Ani wiek, ani stosunki i obowiąski rodzinne, jedynactwo, 
ojcostwo, od poboru nie chroniły. Wiemy takich wielu, któ
rych od rodziny licznój, od kilkorga dzieci oderwano, i wielu 
takich, którzy z dawna lata popisowe przeszli, a których wraz 
z innymi do cytadeli zapędzono. Wydarzało się i tak, że w miej
sce syna, który przed poborem ucieczką się ratował, wzięto 
ojca, lub brata za brata. Ostatnie miało miejsce z właścicie
lem apteki, ojcem rodziny, p. Clawe.

Wielu urzędników z kolei warszawsko-wiedeńskiój, wielu 
z młodzieży biurowój, z pracujących po adwokatach, uległo 
brance. Ze szkoły głównój wzięto trzech, Zaborowskiego, 
Rojev skiego i trzeciego nieznajomego, jak się zdaje przez po
myłkę; dotąd bowiem mówiono, że młodzież szkoły głównój, 
mimo zniesienia na ten pobór wszelkich wyłączeń, będzie od 
poboru wolną.

Na mieście Żydowskióm lament i płacz wielki. Żydzi jak 
wiadomo, żeuią się bardzo młodo; w klasie uboższego Żydostwa 
nie znajdzie prawie jednego, któryby w 18 roku życia nie był 
już ojcem rodziny. To też dotkniętych poborem większość 
znaczna rodziny biedne po sobie pozostawia.

Obrazków rozpacznycli, jakie nam się w dniu dzisiejszym 
snuły przed oczami, nie jesteśmy w stanie opisać. Pobór trwał 
od północka do dnia białego. Jeszcze po dniu widzieliśmy 
gromadki biednych, pędzonych pod liczną eskortą, a za każdą 
gromadą szereg długi matek, sióstr, żon, dzieci, łkaniem, płaczem, 
przekleństwami świadczących swojój rozpaczy. W oczach się 
ćmiło, serce się ściskało na widok tych biednych brańców, któ
rzy może ostatni raz rodziny i miasto rodzinne żegnali.

Najwięcój może rezygnacyi, spokoju, okazywali sami ska
zańcy. Widziano gromadki do 20 liczące, pędzone z powiąza- 
nemi rękoma, żegnające rodziny gorącóm słowem nadziei; sło
wem : „Polska nie zginie, i my nie zginiemy!“ „Pamiętaj o dzie- 
cich, chroń je od złego; Bóg z wami, Bóg z nami, Bóg z Pol
ską!“ Inne gromady pieśni nabożne „Święty Boże“ nuciły 
idąc.

Usiłowania oporu czynnego tu i owdzie miały miejsce. 
Na Starćm mieście rzemieślnik jakiś toporem poranił siłę bio-

rących go żołnierzy. Inny cbciał siebie ranić; rozbrojono go. 
Opór zresztą wszelaki był niemożliwy. Rząd rozwinął ogrom
ne siły wojskowe; przy każdym niemal domu stanęło po kilku
nastu żołnierzy, a wszędzie liczbę pędzonych, liczba żołnierzy 
przewyższała w trójnasób. Żołnierze mieli rozdane ostre ła
dunki, kozacy byli rozstawieni po całćm mieście.

Obrazu miasta dać nie podobna słowem. Rzec można 
Warszawa cała rozpłakana. Od rana ulice pełne tłumów łza
wym wzrokiem poglądających po sobie. Płace przed ratuszem, 
przed domami biur cyrkułowych policyjnych, do których naj
przód powiedziono brańców, by ich następnie do cytadeli odsta
wić, tłumy kobiet, dzieci, starców, z załamanemi rękoma, z ros- 
paczą w twarzy zalegają.

Straszna chwila. My różne straszne w życiu naszój nie
woli przeżyli, ale takiej, takiój jak dzisiejsza, my bólem serca 
nie pamiętamy. Bodaj ta wielka chwila bólu, ta wielka ofiara 
nie była bezpłodną; bodaj z niój wstało jutro wielkie uczucie, 
co kraj cały ogarnie i zbawi!

Z za miasta, z prowincyi żadne dotąd wieści nas niedoszły. 
Czy pobór i tam równocześnie się odbywa, nie wiemy. Wątpi
my, aby tak bezopornie i bezkarnie jak w Warszawie dziać się 
mógł. Liczne gromady młodzieży warszawskiój uszły przed 
poborem na wsie, jak mówią z zamiarem stawiania tam gro
madnego oporu. Drobna szlachta po wsiach szlacheckich głoś
no zapowiada, że brać się nieda. A także i siła wojskowa 
w Warszawie na dzień poboru skupiona, po wsiach, miasteczkach, 
znacznie się zmniejsza.

Z niepokojem czekamy wieści z prowincyi.

— Straszne rewolucyjne środki jakich rząd rosyjski 
w Polsce używ’a, pisze Czas, nietylko sprawiły największą 
anarchią i chaos w jego własnóm wnętrzu, oddając nieograni
czoną samowolną władzę tysiącom dyktatorów policyjnych 
i wojskowych, depcząc prawa osób i narodu, pozwalając na 
gwałty przeż wojsko popełniane, lecz zarazem usiłowały wznie
cić społeczny i polityczny rozdział w narodzie, rozerwać spo
łeczność polską, oburzyć włościan przeciw właścicielom i na
wzajem wstrzymowaniem stanowczego rozwiązania sprawy 
włościaóskiój i podstępnemi objaśnieniami oczynszowania i ża
łoby, zaszczepić nienawiść w jednćj części obywateli przeciw 
drugim, w starszych przeciw młodzieży i w młodzieży przeciw 
starszym, potwarzami które rzucał organ rządowy na jednych 
i drugich; rozdzielić nawet duchowieństwo popychając część 
jego przeciw reszcie i przeciw kierunkowi narodowemu a po
pychając ze szkodą kościoła a przynajmniej z ujmą powagi 
duchowieństwa.

Do najstraszniejszych takich środków rewolucyjnych przez 
rząd rosyjski używanych, należy bez wątpienia pobór proskryp
cyjny, który teraz wykonać zamierza. Gdy to rewolucyjne po
stępowanie rządu rosyjskiego, oraz innego rodzaju również 
przez niego używane środki, jako to: gwałty i mordy spełniane 
przez żołnieazy na ulicach i w kościołach, uwięzienia i wygna
nia tysięcy ludzi bez sądu i wyroku, nieograniczona samowoł- 
ność policyjna wojskowa, zamiast sterroryzować ludność, zabu
rzyły do ostatnich głębin cały naród, wpoiły w każdego najsil
niejszą niechęć do rządu rosyjskiego i prawdziwie mogły były 
wzniecić myśl, iż każdy w takim stanie zmuszony jest do wła- 
snćj obrony, a wreszcie przyprowadziły wielu do rozpaczy, jest 
wielka przeto obawa, aby skazani na proskrypcyą nie mając 
gdzie apelować o sprawiedliwość, nie chwycili się obrony siłą, 
co krwawe i straszne sprowadzić mogłoby następstwa. Zape
wne chęć ich powstrzymania od tego rozpacznego kroku, po
dyktowała odezwę, która w licznych egzemplarzach krąży po 
Warszawie, a której jeden egzemplarz Czasowi nadesłano. 
Odezwa ta brzmi:

Do dotkniętych proskrypcyą, słowo żegnania.
Pobór proskrypcyjny znów przez rząd rosyjski nakazany, 

a wy biedni jego pastwą. Znów więc gromadka najlepszych 
dzieci kraju stanie pod sztandarem, nie pod tym, który wszyst
kich miał w jeden zastęp skupić, ale pod sztandarem ro
syjskim.

My wszyscy marzyli, marzeniom wierzyli, że chwila wy
zwolenia kraju wyprzedzi pobór. Bóg zrządził inaczćj. Nie sar
kać nam na wolą Bożą, ale pracować nam na to, by pobór ten 
dzisiejszy był ostatnim do wojska moskiewskiego.

Wy biedni skazańcy! kraj cały za wami ofiarnikami nie
woli śle modlitwę gorącą z duszy; kraj cały łzą, co pali bole
ścią, was żegna.

„Powołani w szeregi wojska rosyjskiego, w szeregach sta
niecie; a wprzód nim staniecie, wprzód w siebie weźmiecie ślub 
powtórny służby niezłomnćj dla kraju, ofiary dla kraju, uczu
cia niezłomnego dla kraju. Więc pójdziecie w szeregi wojska 
rosyjskiego, nie żeby zaprzeć się kraju, uczucia swego i myśli 
swojój: kraj ten poniesiecie w sobie, uczucie wolności tchnie
cie w pułki rosyjskie, ofiarę w chwili potrzeby, w chwili we
zwania dacie ze siebie. Życie wasze, które proskrypcyą woj
skowa z krajem rozerwać miała, znajdzie ciąg swój w was, 
a przez was w szeregach wojska rosyjskiego. Więc siebie, dla 
siebie i dla kraju zachowacie. Potrzeba kraju tę ofiarę, tę naj
cięższą może dziś ofiarę z was bierze.

„Łatwo wieniec męczeństwa jedną chwilą ofiary za kraj 
zdobywać; ciężko żyć ciągiem ofiar nie wieńczonych, ofiar choć 
dla kraju, lecz po za krajem ze siebie dawanych: ciężko, ale 
was, coście kraj tak ukochali, stać na to.“

A te cierpienia, te ofiary wasze kraj cały uczuciem dzielić 
będzie, kraj, co się osieroconym dziś po was być widzi. O, bo
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sieroctwo ono nie na wasze dzieci i wdowy jeno padło, ono 
kraj cały żałobą pokrywa. Sieroctwo waszych dzieci, wdowień
stwo waszych kobiet w obronę wziął naród plączący. Te łzy, 
ta żałoba narodu, ona błogosławieństwem wam w drodze cię- 
żkiój życia waszego będzie, ona błogosławieństwo biednym ro
dzinom waszym przyniesie. Nie płaczcie wdów, nie płaczcie 
sierót waszych, one w uczuciu kraju, co z niemi ich losy dzieli, 
opiekę i bespieczeństwo znajdą. Kraj cały rodzicem i stróżem 
im będzie, on je utuli, od grzechu i upadku miłością swą 
uchroni, on je ogrzeje, wychowa w gorącćm pragnieniu wolno
ści, i w dzieciach tych ofiarników niewoli kraj zbawców swych 
jutro mieć będzie.

— Rząd rosyjski w Warszawie wydał do władz administracyj
nych i sądowych dwie instrukcye tłumacząc im samowolnie 
ustawy i nakazując, jak postępować mają w miejscach, w któ
rych zniesiony niby jest stan wojenny, lub gdzie to pozorne 
zniesienie nastąpi. Twierdzenie na początku tych instrukcyi 
wyrażone, o zniesieniu stanu wojennego, jest prawdziwie obu- 
rzającćm i bezwstydnćm; każdy albowiem wie, że nietylko po
zostały wszystkie przepisy stanu wojennego zaprowadzonego 
ukazem cesarza Mikołaja w 1833., pozostały sądy wojenne, 
naczelnicy wojenni, zakaz mienia broni itd', lecz nadto utrzy
mano wiele przepisów obostrzających ten stan wojenny, w miej
scach, gdzie wydano ogłoszenia o jego pozornćm zniesieniu, 
a Czas przytacza następującą poufną instrukcją wydaną do 
władz administracyjnych, która jeszcze w przeszłym miesiącu 
rozesłaną im została. .

, Nr. 23070. Instrukcya przep lsują ca sposób po
stępów ania władz na przy padek ponowienia się de- 
monstracyi politycznych w tych częściach kraju, 
w których stan wojenny zniesionym został.

Po usunięciu zaprowadzonego w r. z. stanu wojennego 
w niektórych częściach kraju, ludność miejscowa poczęła wzna
wiać demonstracje polityczne, mianowicie zaś zaczęto śpiewać 
wzbronione hymny przy nabożeństwach, nosić zakazane ubio
ry i embiemata tak na ubiorach jakotćż chorągwiach itp. De
monstracje takie wywierające wpływ na wzburzenie urny iłów 
tolerowanemi być nie mogą.

Po zwinięciu częściowych naczelników wojennych w po
wiatach, obowiązek niedopuszczania podobnych manifestacji 
przechodzi w zupełności na zwykłe władze policyjne, jakiemi 
w miastach są prezydenci lub burmistrze a po wsiach wójci
6lU1II)la zabespieczenia więc należytego biegu tej części służby 
oraz dla utrzymania porządku w kraju, przepisuje się następu
jąca pod tym względem instrukcya.

1) Przedewszystkiem władza policyjna tak miejska jako 
i wiejska, starać się powinna tak sposobem refleksjo, jako tćż 
powagą swćj władzy zapobiegać wszelkim działaniom spokoj- 
ność i porządek w kraju naruszyć mogącym. Dla tego baczną 
pnwinna mieć uwagę na zachowanie się ludzi wszelkiego stanu, 
niemających stałego zajęcia oraz tych, którzy już byli przez po- l 
licyą źle notowani, szczególnićj zaś na agitatorów tak miej
scowych jak i z obcych miejsc przybywających, którzybylud do 
jakichkolwiek nieporządków poduszczah, takich przytrzymywać i 
i przy szczególnćm doniesieniu winę ich wykazującem, do na- j 
czelnika powiatowćj komendy odstawić, składając o tćm jedno
cześnie raport naczelnikowi powiatowemu, naczelnikowi wojen- ' 
nemu i gubernatorowi cywilnemu.

2) 0 wynikłych działaniach mających charakter politycz- j 
ny a mianowicie: O odprawianiu nabożeństw na pamiątkę wy
padków historycznych, mających na celu demonstracye prze
ciwko rządowi lub tćż nabożeństw żałobnych po osobach przez 
rząd ukaranych, lub potępionych; o procesyach z użyciem em
blematów zakazanych, do obrzędów religijnych nie należących,
i o śpiewaniu pieśni rewolucyjnych lub hymnów zabronionych 
w świątyniach lub innych miejscach, którym władza policyjna 
sposobem perswazyi zapobiedz nie będzie mogła, donosić ma 
niezwłocznie naczelnikowi powiatu, naczelnikowi komendy 
żandarmskićj, naczelnikowi wojennemu i gubernatorowi cy
wilnemu, z szczegółowem objaśnieniem, kto obrzędy te zamówił, 
urządził i odprawiał, w jaki sposób odbyły się, jakie osoby 
w nich udział przyjmowały, oraz jakie władza policyjna przed
siębrała środki zaradcze.

3) W razie urządzania przez mieszkańców illuminacyi, 
przez władze nieupoWażnionćj, lecz noszącćj cechę demonstra- 
cyi politycznćj, władza policyjna starać się będzie takowćj prze
szkodzić, i o tćm wymienionym wyżćj władzom donosić, kto 
głównie przyczynił się do zapalenia illuminacyi, i kto szczegól
nićj opierał się jćj zagaszeniu.

4) Przestrzegać, aby mieszkańcy nie nosili ubiorów lub 
oznak zabronionych, a nieposłusznych i perswazyom nieule- 
głych, pociągać w drodze zwyczajnych przepisów do kary pod 
sąd policyjny, jako niestósujących się do rozporządzeń władzy 
i o takich donieść naczelnikowi powiatu i komendy żandarm
skićj.

5) Zwracać z całą ścisłością baczność na pojawianie się 
pism, broszur, książek, rysunków, proklamacyi, plakatów prze
ciwko rządowi lub istniejącemu porządkowi podburzających, 
tudzież na amunieye, broń zakazaną lub tćż dozwoloną, lecz 
bez biletu czyli pozwolenia przez kogo bądź utrzymywaną, t i
kowe zabierać i dostawiać naczelnikowi wojennemu z donie
sieniem tak jemu, jak również gubernatorowi cywilnemu, na
czelnikowi powiatu i komendzie żandarmskićj, gdzie, u kogo 
i przy jakich okolicznościach pisma te, amunieya lub broń zo
stały znalezione, oraz kto pisma podobne upowszechnia.

6) Wszelkie embiemata i napisy charakter publi
czny noszące starać się zniszczyć, a gdyby środki władzy 
policyjnćj nie były do tego wystarczające, przedstawić o tćm 
bezzwłocznie naczelnikowi powiatu i zawiadomić naczelnika 
żandarmskićj komendy, którzy ze swćj strony za wspólnćm 
porozumieniem się odpowiednie zarządzenia wydać są obowią
zani.

7) Nadewszystko władza policyjna starać się powinna me 
dopuszczać żadnych zbiegowisk, manifestacje lub demonstracje 
polityczne na celu mających, perswazją skłaniać lud do rozej

ścia się, a w ostateczności zagrażającćj porządkowi lub bespie- 
czeństwu osób, zażądać piśmiennie pomocy wojska i wówczas 
w ścisłćm zastósowaniu się do przepisów o zbiegowiskach po
stanowieniem Rady administracyjnćj z dnia 27 maja (8 kwie
tnia) 1861 r. wydanych, wezwać tłum do rozejścia się, a niepo
słusznych i opór stawiających aresztować i pod strażą odesłać 
do naczelnika komendy żandarmskićj, złożywszy jednocześnie 
raporta naczelnikowi powiatu, gubernatorowi cywilnemu i na
czelnikowi wojennemu. W raportach czynić w końcu wzmiankę: 
którym mianowicie władzom raport posłany został.

Wszelkie zaniedbanie lub opieszałość w wykonaniu powyż
szych obowiąsków, surową ściągnie odpowiedzialność na urzę
dnika policyjnego, pod którego zarządem okręg miejski lub 
wiejski wynikłego nieporządku zostawał, z oddaleniem ich 
nawet w ważniejszych wypadkach ze służby i oddaniem pod 
sąd.

8) Naczelnik powiatu i naczelnik komendy żandarmskićj 
za otrzymaniem od miejscowych władz policyjnych doniesień 
o jakowym politycznym wypadku, w miarę potrzeby przedsię- 
wezmą za wspólnćm porozumieniem się, natychmiast środki 
zapobiegające dalszemu nieporządkowi, i doniosą o tćm, pier
wszy gubernatorowi cywilnemu, a drugi naczelnikowi wojen
nemu ; o wypadkach mniejszćj wagi, o których szczegółowych 
doniesień nie czynili', składać będą w tymże porządku raporta 
peryodyczne co dni 15.

9) W razie dostawienia przez miejscową władzę policyjną 
osoby, za przewinienia polityczne aresztowanćj, naczelnik ko
mendy żandarmeryi winien ją zatrzymać na odwachu wojsko
wym i donieść o tćm naczelnikowi wojennemu, który wyda roz
porządzenie względem dalszego z osobą aresztowaną postąpie
nia , i natychmiast dopełnić przepisu poniżćj punktem XI ob
jętego.

10) O ważniejszych wypadkach, wojenny naczelnik bez
zwłocznie donosić będzie JCW. w. księciu namiestnikowi Kró
lestwa, a gubernator cywilny, dyrektorowi głównemu komisji 
spraw wewnętrznych, który następnie składać będzie raporta 
naczelnikowi rządu cywilnego; o wypadkach zaś mniejszćj wa
gi, składać będą w tymże porządku, peryodycznie co dni 15 ra
porta.

11) Naczelnik wojenny za otrzymaniem doniesień o mnićj 
znaczących wypadkach, w miarę mniejszćj lub większćj ich 
wartości i zebranych poszlak, albo pozostawi je bez dalszego 
dochodzenia i poprzestanie jedynie na środkach zaradczych, 
przez władzę policyjną przedsięwziętych, lub tćż odda zwyczaj
nym sądom karnym do wyśledzenia i zawyrokowania, w tym 
ostatnim razie odniesie się do prokuratora lub władzy sądowćj 
wlaściwćj w celu rozwinięcia śledztwa, i zakomunikuje mu 
wszelkie posiadane o danym wypadku wiadomości. W wypad
kach zaś mniejszćj wagi, naczelnik wojenny przedstawi do de- 
cyzyi JCW. w. ks. namiestnika Królestwa czy śledztwo ma być 
prowadzone przez sąd zwyczajny, czy tćż przez oddzielną ko
misy ą śledczą.

O wszystkich wypadkach na zwyczajnćj drodze sądowćj 
dochodzić się mających, naczelnik wojenny jednocześnie komi- 
syą rządową sprawiedliwości zawiadamiać będzie.

12) Do sądów właściwych należy śledztwa w przekazanych 
im sprawach z obwinień politycznych śpiesznie prowadzić i wy
rokować.

Nadbiegiem spraw tego rodzaju czuwać będzie ko- 
misya rządowa sprawiedliwości przez pośrednictwo prokurato
rów. Naczelnicy zaś wojenni komunikować jćj będą peryody
cznie co miesiąc wykazy takich spraw sądom do dochodzenia 
przekazanych.

Instrukcya niniejsza zatwierdzoną została przez JCW. w. 
ks. namiestnika.“

ROSY A.
Z Petersburga donoszą, iż zawiezieni tam marszałko

wie podolscy, którzy wyrokiem senatu uznani zostali nie
winnymi zbrodni stanu i wypuszczeni za poręką na wolność pod 
warunkiem nie oddalenia się z Petersburga, zostali z woli ce
sarza oddani pod sąd zwykły, który miał rozpoznać inne ich 
mniemane przestępstwo przeciw jakićjś ustawie rosyjskićj; 
a sąd ten skazał ich podobno teraz na rok więzienia.

AUSTRYA.
Praga, 12 stycznia. Korespondent tutejszy do Czasu 

krakowskiego takie ogólne o stanowisku stronnictw w łonie 
sejmu prażskiego kreśli uwagi: Czwartkowe, jak również dzi
siejsze posiedzenie sejmowe nie dają namjeszcze dostatecznych 
punktów, z którychbyśmy coś pewnego o sytuacyi tutejszćj 
wnioskować byli w możności; partye przeciwne mierzą siły 
s.voje, sondując grunt, na którym posterunki obsadziły; utar
czki, jakie dotąd zwiedzione zostały, choć na niekorzyść Cze
chów wypadły, moralnćj wygranćj ich dowodzić mogą: raz, że 
debaty z ich strony daleko więcćj liberalizm za przewodnika 
brały; drugi raz, że przy głosowaniu większością tylko sześciu 
głosów z wnioskiem swym przepadli. Kto zna sprawozdania 
z pierwszćj kadencyi sejmowćj, kto wie, w jakićj znakomitćj 
opozycya tutejsza zostawała mniejszości, ten dziś pewną spo
strzeże różnicę i lepszych spodziewać się może rezultatów. 
Różnica ta jednak jak dotąd nie pochodzi ze zwiększenia liczby 
Czechów weszłych przy nowych wyborach (przybyło ich nie 
wielu), jak raczćj z wybitnićj zarysowanego liberalnego kie
runku tćj strony, którćj tak długi czas niemieckie dzienniki 
nadawały miano feodałów, wsteczników i t. pi, w czćm i my 
w ogólności nie jesteśmy od Czechów szczęśliwsi. Wielu z li
beralnych Niemców głosowało z Czechami, Jakkolwiek wido- 
cznćm jest, ku którćj stronie życzenia przechylają się nasze, 
rozumiemy przynajmnićj partyą Niemców tutejszych; i oni 
(przynajmnićj zacniejsi) choć nie na miejscu właściwćm, wy
wieszać chcą sztandar narodowości; byle więc szanowali drugą, 
nie będziem z bezstronnego stanowiska mieli im wiele do za
rzucenia, Ale jakież, pytam, stanowisko zajmuje wśród dwóch 
mających przynajmnićj warunek bytu obozów, ta trzecia 
gruppa, co pod sprawozdawczą naszą lożą 70 głosów liczy ? 
jaka ich myśl przewodnia? gdzie i co wiąże się ku nim sympa- 
tyą i węzłem uczucia? Mówimy tu o partyi feodalnćj, którćj

organem Vaterland, co jakby na szyderstwo świętćm tćm rozn 
mianem się szczyci. Partya ta rozpadła sama w sobie (Auers- harc 
perg ku Niemcom; Clam-Martinie kokietujący z Czechami) zr?c 
trzyma się w sejmie chyba nie czćm innćm, jak blaskiem hi- 
storycznego imienia, jeźli imię blasku komu dodać może; par- w P1 
tya ta rozpadła w sobie, ani z pierwszym ani z drugim szcze- sarz 
rze nie trzyma taborem. Czesi niepewnćm stanowiskiem par- je(^n 
tyi Clama, jeźli tracą, to tracą względnie tylko i to na dziś je- wan 
dynie, gdy przeciwnie, partya tych panów nie opierając się na 
ludzie, któryby z chęcią wartość ich polityczną i historyczną iz 11 
uznał, gdyby tylko posiadali ją rzeczywiście dziś jeszcze, mo- B'ż 
głąby piękne i godne stanowisko zająć wśród narodu, z któ- lnny 
rego łona wyszła kiedyś, którego po dziś dzień nosi tytuły;on z 
a z negacyi biernćj do czynnego żywota, z obojętności do udziału ®*ei 
prawdziwego w sprawach napowrót odzyskanćj przeszłaby oj-cesa 
czyzuy. Dla sprawy liberalnćj, dla sprawy rozwoju prawdzi- ^r0 
wego konstytucjonalizmu w Austryi krok taki byłby stanów- 
czym. Wytykano partyi narodowćj, że szuka przymierza n’on 
z tymi panami i żebrze o nie; sądzę, że to nie ma podstawy. m°6 
Czesi w każdym razie nie negowali żywiołu tego, boć wypusz
czając go z rachub swoich, dopuściliby się błędu, lecz chcieliczn0 
traktować z nimi jak równy z równym, jak potrzebujący z po- °^z 
trzebującym traktować zwykł; strona ta jednak za mało znała 
wagę żywiołu tego parweniuszowskiego, zapomniała, że nie ma 
równego w Austryi narodu, któryby był tak silnie i gruntownie ow^ 
zorganizowany wewnętrznie jak naród czeski; zapomniała na za^ 
koniec, że naród ten choć nieliczny, zginąć nie może, gdy tym- t0 
czasem przy dalszym rozwoju wolności w Austryi, gdy Czesi 40,0 
otrzymawszy od ustawy gwarancją bytu i rozwoju, podadzą $Zi 
rękę liberalnym Niemcom, przywileje ich z pewnością w proch 
się rozpadną. Szlachta bez pojęcia ojczyzny w ścisłćm tego * 
wyrazu znaczeniu, musi sama w sobie zamrzeć, zostać tą skałą ha™ 
która czas długi prądowi stojąc na przeszkodzie, w końcu przez 8 
prąd ten zdruzgotaną być musi. Dla tego z wielu względów naln 
życzyćby należało, by partya ta w lewo lub prawo raz poszła,cone 
inieyatywa od uićj nie od kogo innego wyjść winna: innego 
sposobu nie widzę tu na wyjście z tego uiezaczarowanego 8waJ 
koła. WtyyłTi

Wieleń, 15 stycznia. Dziennikarstwo wiedeńskie zajęte ¡0 p. 
przeważnie sprawozdaniami z rozpoczętych sesyi sejmowych ¡zie, 
krajowych. O sprawach w krajach sejmów dotąd nie mają- ¡jSj 
cych, nic nie słychać; a również i innych przedmiotów powsze- Lp 
chniejszego znaczenia, brak prawie zupełny.

— Przeciw uwięzionemu redaktorowi czasopisma Ost 
und West, organu południowych Słowian, wychodzącego lany 
w Wiedniu, a które rząd zakazał, uwięziwszy jego r. daktorów, kut0 
p. Tkalaczowi i jego współpracownikowi p. Naszelskiemu, 
skargę wygotowano za zbrodnią zdrady stanu. P. Naczelski 3oiu 
jest już od trzech miesięcy pod aresztem.

Zagrzebski Pozor zamieszcza z Wiednia datowaną ode- kce 
zwę do Słowian, Rumunów, Węgrów i Greków, wystósowaną lzcz, 
w celu zbierania składek dla żony dra Tkalacza. Uwięziony t^r: 
redaktor pisma OstundWest, dziś wszelkićj pomocy po-taza 
zbawiony. Cały majątek jego żony, 30,000 złtr., przepadł ae z 
z upadkiem czasopisma. Gorliwy patryota, biskup Strosz- anjt
mayer, złożył na ten cel 1000 złr. eju

— Tych dni przetrząsano znów w Wiedniu redakcje kilku Bg0 
dzienników. ost£

FRANCYA źei
Paryż, 13 stycznia. Potwierdzają dzienniki dzisiejsze™^

wiadomość o szczególnych wnioskach, które rząd angielski czy
nił papieżowi. Wnioski te zawarte były w depeszy ministra W 
Russella wystósowanćj do Odona Russella, poufnego pełnomoc- Ć m 
nika angielskiego w Rzymie, który ją papieżowi odczytał przed 
trzema tygodniami. Rząd angielski ofiaruje papieżowi, gdyby hwt 
tego zechciał, wyspę Maltę na tymczasowe miejsce pobytu, do-)6s 
kądby się mógł bespiecznie schronić i uciekać dopókiby się sto- IC v 
sunki rzymskie i włoskie nie uporządkowały. Odpowiedź pa
pieża była : aturalnie odmowna Ojciec św. oświadczył, że cze
kać będzie u grobu św. Apostołów tego, co Opatrznośść posta-3 st 
nowi, co się zaś tyczy kościoła katolickiego, na który się lord ijgyj 
Russell odwoływał, sądzi papież, że jest odpowiedniejszym sę- ¡a p 
dzią pod tym względem niż minister angielski. »«_

— Skoro tylko poseł szwajcarski Dr. Kern powróci do Pa
ryża z Bernu, dokąd pojechał, rozpoczną się natychmiast ukła
dy tyczące się zawarcia traktatu handlowego. ,2ecj

Paryż, 14 stycznia. Uwaga powszechnie jeszcze zajęta za;idne 
gajeniem posiedzeń izb mową cesarską jakotćż rozdanemiS»i 
w izbach dokumentami urzędowemi. Dokumenta te składają)ran 
się z książki n i ebieskićj i książki żółtćj. Druga za- 
wiera, jak wczoraj mówiliśmy, zbiór rozmaitych aktów dyplo
matycznych i sprawozdań z negocyacyi, pierwsza zaś jest ponie
kąd wstępem i komentarzem do drugićj, zawierając obszerny 
bo 114 stronnic wynoszący memoryał o stanie zewnętrznym 
i wewnętrznym cesarstwa. Już wczoraj wspomnieliśmy głó
wne miejsca tego memoryału, który jest, mimo swćj obszerno- 
ści, równie bezbarwnym i zręcznie omijającym wszelkie trudno-raz 
ści, jak była mowa od tronu cesarska. Szczi gólnie tyczy sięanf 
to, jak widzieliśmy, sprawy włoskićj i sprawy meksykańskićj, '!■& 
przy których unikano wyraźnie wszelkićj skazówki pozwalają- Ka 
cćj się domyślać, jakie będzie nadal postępowanie rządu. W pa- 
ragrafie, tyczącym się wypadków greckich najważniejszćm jestlad 
wyraźne wypowiedzenie, że rząd francuski zgadza się zupełnie 
na ustąpienie wysp Jońskich przez Anglików zamierzone. Kró- __ 
tkie przemówień e, którćm wczoraj hrabia Morny zagaił pier- I 
wsze posiedzenie ciała prawodawczego, było tylko mdlćm po- Ut< 
wtórzeniem kilku zdań mowy cesarskićj, w którćm główny przy- t>la 
cisk spoczywał na tćj myśli, że teraźniejsza konstytucya cesar- [as: 
stwa może jeszcze znacznie być wydoskonaloną. Na pierwszych ¡¡g 
posiedzeniach obydwóch izb nic jeszcze tak dalece ważnego nie 
zaszło, prócz tego, iż ciału prawodawczemu podał już minister qj, 
finansów wygotowany budżet na rok 1864, co tak rychło już od 
lat dwunastu się nie zdarzyło. Uwagi dzienników francuskich 
nad mową od tronu mnićj są ważce, ponieważ dzienniki te 
szczerze i otwarcie rozprawiać nie mogą; zdania dzienników l 
angielskich bardzićj zasługują na uwzględnienie. Są one bardzo

I
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m rozmaite. Morning Post, pismo palmerstonowskie, jest 
g. bardzo zadowoluione i winszuje cesarzowi francuskiemu, że tak 
i) zręcznie przez ubiegłe lat pięć polityką swoją kierował. Ti- 
j. mes nie jest wręcz nieprzyjazny, ale nie widzi wszystkiego 
r. pięknćm świetle i dowodzi, że jeśli wszystko to, co czynił ce- 
». sarz, zmierzało niewąpliwie do podniesienia sławy Francyi, to 
r. jednak nadaremnie szukanoby innćj pobudki w jego postępo- 
e. waniu. Wszakże, mimo wcielenia Sabaudyi i ciągłego jeszcze 
la zajmowania Rzymu, powiada Times, z większym szacunkiem 

i z mniejszą zazdrością patrzą się teraz wszyscy na Francyą, 
’ niż przed dziesięciu laty. Anglicy zaś mnićj, niż ktokolwiek 
5. inny, mają powód do narzekam a na cesarza Napolena, ponieważ 
y. on zawsze i statecznie starał się o zachowanie dobrego porozu- 

mienia z Anglią. Daily News powiada o mowie od tronu 
j. cesarskiej dość filozoficznie, że „kiedy człowiek potężny i u- 
¡¡. zbrojony przemawia, a wszystkie worki europejskie czyhają na 

słowa wychodzące z ust jego, natenczas można być zadowol- 
za nionym, jeśli nie powie nic taki go, coby jakąś obawę wzbudzić 
y mogło.
z[ — Z wyspy Korfu donoszą, że adres wyrażający wdzię
ki czność dla Anglii za przyłączenie do wysp królestwa greckiego, 

odrzucony został za staraniem kupców i przemysłowców. Cały 
ja świat handlowy przeciwny jest wyzwoleniu się z pod opieki an- 
3a gielskićj. Jeden z najznakomitszych kupców zabrał głos na 
¡e owćm zgromadzeniu adresowem i obliczył, że wojsko angielkie 
a załogujące na wyspach, wydaje miesięcznie 12,000 funt, szterl. 
Q_ to jest 3,500,000 fr. na rok, administracya angielska wydaje 
ssj 40,000 funt, zarząd fortyfikacji 60,000 funt.; prócz tego wyda
no ją załogi często i licznie przebywających w porcie angielskich 

okrętów swój żołd na wyspach, a gubernator, jego urzędnicy 
j0 i mnóstwo bogatych rezydentów i podróżnych angielskich tracą, 
L bardzo wielkie pieniądze, tak iż dochód, który wyspy mają 
ez i Anglików, można corocznie obliczyć na 13 milionów fr. przy- 
;w najmnićj. Gdyby wyspy przyłączone zostały do Grecyi ogoło
cą cone by zostały od razu z tego ogromnego dochodu, a cała ich 

pomyślność upadłaby od razu. Mówca oświadczył przy końcu 
g0 iwej mowy, że pierwszą potrzebą Jończyków jest żyć, nie zaś 

pozyskać sztuczną niepodległość. Co się tyczy tronu greckiego, 
wymyślił podobno gabinet londyński nowego kandydata. Jest 

“ta to panujący tbecnie książę sasko - koburski, który, nie mając 
Ca Izieci adoptowałby syna księcia Augusta sasko-koburskiego 
!$• księżniczki Klementyny orleańskiej. W takim razie zaś na- 
!e* stąpiłby książę Alfred angielski bezpośrednio po nim w księ

stwie koburgskiśm.
st — Z Turynu dowiadujemy się, że parlament włoski powo- 
8° lanym został na 28 t. m. W Neapolu za sprawą głównie de- 
'w> ¡nitowanego Ricciardi puszczono w obieg petycyą wypowiada- 
ia! lącą życzenie, żeby stolica rządu przeniesioną została do Nea- 
3kl polu. Petecya ta, która będzie naturalnie bezskuteczną, ży

łkuje wielką liczbę podpisów. Aresztowania w Neapolu, bę- 
ie' łące W zwiąsku z odkrytym świeżo spiskiem burbońskim, je- 
n$ izcze nie ustały, pojmano temi dniami biskupa i trzech księży, 
ny ttórzy do owego spisku należeć mieli, kilku zaś prałatom za- 
,a" tazano opuszczać miejsca swego pobytu. Stronnictwo mchu 
_ iie zrzekło się bynajmnićj nadziei swoich i nie ustało w dzia- 
5Z* aniu. Garibaldi przyjął ofiarowane mu przewodnictwo komi- 

etu narodowego rzymskiego, a dzienniki włoskie ogłaszają dwa 
au ego listy z tego powodu pisane, z których okazuje się, że po- 

ostał wiernym wyrzeczonćj raz zasadzie: Rzym albo śmierć! 
że myśli z pierwszćj lepszćj okoliczności korzystać, aby da- 

sze Mejszy swój program wypełnić.
zy- — Listy z Madrytu świadczą o niezwykłych, ale dare- 
tra Wch usiłowaniach stronników rządu francuskiego, aby zwa- 
oc- ć ministerstwo O’Donnela; królowa wspiera je gorliwićj, niż 
sed iedykolwiek, a większość izbj’ po stronie gabinetu jest niewąt- 
fbyliwa. Rosprawy w izbie deputowanych nad sprawą meksy- 
clo-jńską dotychczas jeszcze nie ustały, ale nie zawierają w sobie 
,to- ic ważniejszego
pa- WŁOCHY.
ze‘ Turyn, 13 stycznia. Parlament włoski powołany na dzień 
ita‘8 stycznia. Minister skarbu Ricci podobno podał się do dy- 
ora [isyi. Municypalność miasta Neapolu ofiarowała 50,000 fr. 
s§' la poszkodowanych przez bandytyzm.

Pa-
:ła- Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 17 stycznia. Dnia 20 stycznia, we wtorek, nastąpi wybór 
kandydatów mających się przedstawić rządowi dla zatwierdzenia 

Zadanego z nich na urząd dyrektora jeneralnego Ziemstwa. Spodziewać 
eml i należy, iż wyborcy dość wcześnie się zjadą, aby jeszcze przed wy- 
[ają>ram* względem kandydatów porozumieć się mogli.
za-
llo-
lie-
rny
iym
jló-
no

Obwieszczenie. (177)
Trzy i pół procentowe listy zastawne:

Nr. 17/4249. Poinarzanowice ptu. Środa 
na 200 tal.
Nr. 44/2613. Mszyczyn ptu. Śrem na 
40 tal.

no-raz z kuponami od św. Jana 1858 amortyzo- 
sięane zostały wyrokiem prawomocnym tutćj- 

;iéj,!£§° Sądu powiatowego z dnia 27 paździer- 
iją- ka1862, co niniéjszem na mocy § 130 tyt. 51 
pa-]W I ordynacyi procesowéj do publicznćj 
jest ladomoáci podajemy.
lnie Poznań, dnia 14 stycznia 1863. 
iró-__ Dyrekcy.i rowiocyalna Ziemstwa.

Wspólna składkowa kolacya będzie dnia
'*i«go r. b , na którą Szanownych członków 
, a Towarzyskiego w Poznaniu uprzejmie za- 
-asza Dyrekcya. [175]

îer- 
po* 
rzy- 
sar- 
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nie 
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l od 
kich 
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ków 
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Biuro moje znajduje się w Rynku w do 
^PanaHeyno wieża blisko apteki.

Gostyń, dnia 12 stycznia 1863.
Kallenbach,

[153] rzecznik i notaryusz.

— Dochodziłaś pismo następujące:
„Nr. 13 Dziennika Poznańskiego podaje w sprawozdaniu z 87 po

siedzenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego ułamek z mowy 
Jmć ks. Malinowskiego, w którym wzmiankowano także i o mnie. 
Rzecz odnosząca się do mnie, spowodowała mnie do udzielenia nastę
pującego sprostowania.

„W listopadzie r. z. wręczył mi Jmć ks. Malinowski odnośny rę- 
kopism, do którego odtłoczenia potrzeba było sprowadzić kirylicę, 
której ni moja, ni żadna z polskich drukarń prawdopodobnie nie po
siada. Przyrzekłem więc szanownemu autorowi sprowadzić onę, zapi
sałem próby, z których tenże wybrał te, które mu najlepszemi być się 
zdały, a które też następnie zapisałem. Że zapis uskuteczniłem, o tóm 
mogę każdego w tej mierze interesowanego, jak to czynię przed re- 
dakcyą Dziennika Poz ańskiego, przekonać listem giserni, która mi 
rzeczone czcionki pod koniec stycznia dostawić przyrzekła.

„Szanowny Jmć ks. Malinowski sam wzmiankował nawet o tóm, iż 
z podobnego przedsięwzięcia księgarz korzyści obiecywać sobie nie 
może; ja zaś sądzę, iż mi się dodać godzi i to jeszcze, że sprowadza
jąc owe czcionki uczyniłem to li dla ułatwienia autorowi publikacyi, 
albowiem czcionek owych może już po raz drugi drukarnia moja uży
wać nie znajdzie sposobności. Ludwik Merzbach.“

— Przed tutejszym sądem przysięgłych stanął w d. 13 b m. pod 
zarzutem dwurazowego fałszowania dokumentów Józef Link, dawniej
szy taksator z Poznania. Skarga opiewała, iż oskarżony sprzedał wy
stawione tutaj przez niego na imię Antoniego Błociszewskiego, dzie
dzica Przecławia, dwa weksle po 150 tal., jeden z d. 25 września, 
drugi z d. 3 października 1861 r. Pierwszy z nich nabył dawniejszy 
dzierżawca Parpart za 120, a drugi tutejszy krawiec Jarecki za TlO 
tal. Zapozwany przez nich, nie przyznał się p. Błociszewski do pod
pisu i stwierdził deklaracyą swoję przysięgą. Oskarżony twierdzi, iż 
w interesie p. Bł. był upoważnionym do sprzedawania i kupowania hi
potek i że wszelkie jego zabiegi pozostały bez skutku, a że, jak utrzy
muje, za przysługę rzeczoną nie odebrał wynagrodzenia, miał sobie 
wystawionemi według twierdzenia jego przez p. Bł. dwoma wekslami 
wynagrodzić w części już podjęte, w części jeszcze robić się mające 
starania o znaczne sumy pieniężne. Zeznania znawców okazały, że je
żeli dokumenta wspomnione są fałszowane, wielką fałszerzowi przyznać 
należy wprawę w naśladowaniu pisma, chociaż z drugiej strony dość 
widocznie znamiona sfałszowania wstępują. Obżałowany przytoczył 
znaczną liczbę świadków odwodowych, których zeznania atoli nie spra
wiły pożądanego skutku, gdyż w większej części zamiast wspierać 
twierdzenia obżałowanego, zachwiały je, a same pomiędzy sobą krzy
żując się, odbierały sobie wzajemnie wiarogodność. Pomimo zrę
cznej obrony refer. p. Banselowa uznano go winnym, a sąd wy- 
rzekł trzy lata więzienia w domu kary i 300 tal. grzywien lub w miej
sce ich 4 miesiące więzienia i pięcioletni dozór policyjny.

— Szkoła realna poznańska liczyła w pierwszóm półroczu bieżącego 
roku szkólnego w ogóle 443 uczniów, a więc o 12 więcej, niż w ro
ku zeszłym. Sekstę niemiecką odwiedzało 53, kwintę 69, a kwar
tę 66 uczniów podczas kiedy liczbą normalną klas rzeczonych jest mniej 
więcej liczba 50—40. Dotychczasowy niekorzystny stosunek uczniów 
narodowości polskiej do niemieckiej polepszył się, bo gdy roku zeszłe
go cztery klasy niższe kursu polskiego liczyły tylko razem 79 uczniów, 
odwiedzało je w tegorocznem półroczu 115, a więc 36 uczniów więcej. 
Cztery niższe klasy niemieckie obejmowały 260 uczniów, która to liczba 
przewyższa liczbę uczniów polskich przeszło w dwójnasób. Co do wyzna
nia liczy szkoła 184 uczniów ewangelickich ,(w roku zeszłym 204), 120 
kat. (w roku 1861 90); liczba więc uczniów wyznania ewangelickiego 
zmniejszyła się o 19, katolickich zaś urosła o 30. Z wyznania staro- 
zakonnego jest 138, o jednego więcej, niż roku zeszłego. Z ogólnej 
wyżej rzeczonej liczby pochodzi 266 z Poznania, a 177 jest zam ejsco- 
wych, do których się także liczy 18 z Królestwa Polskiego. Uczniowie 
ci pobierali nauki w 12 klasach od 24 etatowych nauczycieli i 2 
rok swój próby odbywających kandydatów Polaków wyższego szkólnic- 
twa. Cztery niższe klasy podzielone są według narodowości i p bie- 
rają naukę w osobnych polskich i niemieckich kursach, zaś uczniowie 
obu klas wyższych w niektórych tylko przedmiotach oddzielają się po
dług narodowości. Budowa nowego gmachu dla szkoły realnćj każę 
się spodziewać, iż na św. Michał rb. nauka w nim już się rozpocznie.

Dłuży na, pod Wschową, 15 stycznia. Dnia 11 t. m. umarł ksiądz 
Jaksiewicz, pleban w Dłużynie, kanonik hon. metropolii poznańskićj, 
ex dziekan dekanatu wschowskiego. Pięćdziesiąt bez kilku miesięcy 
licząc Jat kapłaństwa, blisko czterdzieści siedm lat był parochem parafii 
dłużyńskiej. Od r. 1817, w którym objął zarząd parafii, odnowił wier
ną, sobie powierzoną trzódkę w duchu wiary i moralności, nie mniej 
pokładając przytóm zasług około podniesienia materyalnego dobra po
wierzonego sobie beneficium. Oto kościół z wieżą w Dłużynie nowy, 
drugi w Charbielinie, plebania nowa, obszerna i wygodna staraniem, 
i także poczęści kosztem jego wybudowane, chlubne dają świa
dectwo gorliwości i staranności kapłańskiój nieboszczyka; wśród pusz
czy dawniej piaskiem zalanćj, oto zieleni się dziś winnica objętości bli
sko 50 mórg, nakładem jego wyłącznym z wodociągami sztucznemi za
łożona. Sady obfitujące w owoce, topieliska zamienione na łąki bujne, 
nieużytki zasadzone borem, trwałym są dowodem zabiegów jego gospo
darczych. Obowiązki naczelnika dekanatu pełnił w ciągu 30 letniego 
zarządu, wśród przykrych stosunków prywatnych i publicznych. Po
grzeb jego odbył się dnia 14 stycznia śród licznego udziału tak owie
czek jak i konfratrów. Ks. Rudal, dziekan poznański i krewny jego, 

i rekwialny odprawił obrząd, w czasie którego ks. Veith, lic. i proboszcz 
z Brenna, miał mowę pogrzebową.

— W zimie 1861/62 zimowało w porcie gdańskim 157 okrętów, 
roku 1862 zawinęło 3164, nowo zbudowane 3, ogółem 3324 okrętów. 
Wypłynęło 3201, na zimę 1862/63 pozostało 123, ogółem 3324 okrętów.

W roku 1861 zawinęło 2699 okrętów, wypłynęło 2649 okrótów.
— 1860 — 2535 — — 2565 —
— 1859 — 1843 — — 1835 —
— 1858 — 1734 — — 17S5 —
— 1S57 — 1886 — — 1843 -

Deux Institutrices, d’origine française et 
une jeune Française musicienne (dame de com
pagnie) trouvent de suite de bonnes places. 
S’adresser â Mme. Dehrend Brugulin, 
Breslau — Affranchir. (178)

Co tylko wyszło:
Dziewczyna i Gołąb,

śpiew z towarzyszeniem fortepianu
Słowa A. E. Odyńca.

Muzyka
K. Nicinnjewsklcgo.

Cena 7 '/2 sgr.
Bd. Bole i G. Bod:,

nadworni handlarze muzykaliami 
w Poznaniu, [137]

Z dniem 1 kwietnia r. b. zawakuje posada 
kucharza w seminaryum duchownóm w Gnie- 
źi ie. Kandydaci z kaucyą przynajmniej 200 
tal. wynoszącą i z potrzebnemi świadectwami 
zgłosić się mogą osobiście do X. Gimzickiego, 
prokuratora tegoż seminaryum. [171]

Pomieszkanie pańskie w najzdrowszej oko
licy miasta, składające się, z sali, dziewięciu 
pokoi, sklepu, kuchni, śpiżarni, pralni, drwaloi, 
góry i komory na górze, stajni na cztery kouie 
i remizy do pojazdu; jest od Wielkićjnocy 
z stajnią i remizą jako tćż bez takowych do 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość w ekspe
dycji „Posener Zeitung“. (184)

Sprzedaż drzewa.
W czwartek’, dnia 22 b. m. sprzedawać się 

będzie drogą publicznćj licytacyi najwięcćj da
jącemu w rewirze Wydory, leśnictwa Głupoń, 
około 200 pni drzewa budulcowego i pilarskiego.

[180] Dom. Głupoń.

Kilka set postawów bielonego płótna
stósownego mianowicie na pościel i bieliznę, odebralemT

z bielmka szląskiego
i polecam mimo wysokich cen płótna po nader umiarkowanój cenie. 

[183] S. Kantorowicz, Rynek 65.

— 1856 — 1420 — — 1427 —
— 1855 — 1300 — — 1307 —
— 1854 — 1504 — — 1500 —

Licząc wedle flagi, zawinęło do portu gdańskiego w r. 1862 okrę
tów 844 pruskich, 795 duńskich, 580 angielskich, 298 holenderskich, 
278 szwedzkikh i norwegskicb, 193 hauowerskich, 116 meklenburskich, 
24 rosyjskich, 13 hamburskich, 9 lubeckich, 9 oldenburskich, 8 fran
cuskich.

Wedle ładunku tak się porządkują statki powyższe: 251 okrętów 
z drobnemi towarami i machinami, 3 z winem, 158 ze śledziami, 26 ze 
solą, 420 z węglami kamienuemi i koksem, 121 z żelazem i szynami, 
16 z budulcowem i opałowem drzewem, 63 z piaskowcem, dachówkami, 
cegłami i łupkiem, 9 z dziegciem, tranem, smołą, żywicą i siarką, 3 ze 
zbożem i nasionami, 60 z wapnem, gipsem, kredą i cementem, 5 z owo
cami, 5 z ołowiem i cynkiem, 8 z płatami, 1 z bydłem, 11 z różnemi 
towarami, 3 z amunicyą dla artyleryi, 2030 z balastem i wapieńcem.

Z pomiędzy tych przybyło z Belgii 50, z Bremy 32, z Danii 1011, 
z Anglii 790, z Francyi 41, z Hamburga 42, z Hannoweru 55, z Ho- 
landyi 130, z Lubeki 64, z Meklemburgii 114, z Włoch 4, z Olden
burga 17, z Prus 525, z Rosyi 40, ze Szwecyi i Norwegii 233, z Hisz
panii 3.

Z okrętów, które w r. 1862 wypłynęły, było naładowanych 1809 
zbożem, 38 zbożem i innemi rzeczami, 1232 drzewem, 29 drzewem i in- 
nemi rzeczami, 2 nasionami, 4 owocami, 2 śledziami, 1 mięsem, 10 dro
bnemi towarami, 12 granatami, 4 olejnemi kuchami, 8 żelazem, 12 kar
toflami, 2 spirytusem, 9 różnemi towarami, 1 amunicyą, 1 płatami, 24 
balastem i wapieńcem.

Z tych poszły do Afryki 3, Belgii 84, Bremy 118, Danii 314, An
glii 1585, Francyi 78, Hamburga 10, Hanoweru 95, Holandyi 323, Za
chodnich Indyi 1, Lubeki 1, Meklemburgii 24, Oldenburga 28, Prus 
97, Rosyi 29, Szwecyi i Norwegii 397, Hiszpanii 6. (Nadw.)

— Marynarka wojenna Francyi i innych mocarstw. Te
goroczny Kalendarzyk Gotajski podaje szczegółowy obraz siły floty 
francuskiśj, według którego marynarka wojenna tego kraju liczy 478 
statków, opatrzonych w 9,718 dział, a mianowicie: 94 statki śrubowe 
pancerne (3 okręty o 60 działach, 14 fregat o 40 działach, 5 bateryi 
pływających o 18 działach i 14 o 16 działach, oraz 58 kanonierek o 4, 
2 i 1 dziale, z tych wszystkich statków 24 jeszcze jest w budowie); 
187 statków śrubowych nie opatrzonych pancerzem (7 okrętów o 120 
działach, 19 o 100 działach, 14 o 90 działach, 6 fregat o 60 działach 
a 22 o 40 działach, 2 korwety o 20 działach, 53 awizów i 44 statków 
przewozowych). Obie te kategorye tworzą ogół 6804 dział i mają siłę 
82,896 koni. 86 statków kołowych (18 fregat o 20 działach, 9 korwet 
o 10 działach i 69 awizów). 111 statków żaglowych (1 okręt o 120 
działach, 1 o 100 działach, 3 o 90 działach, 1 o 70 działach, 7 fregat 
o 60 działach, 8 o 50 działach, 9 o 40 działach, 10 korwet o 30 dzia
łach, 18 brygów, 23 lekkich statków i 30 statków przewozowych). Usi
łowania Francyi w budowie statków dążą raczej do ulepszeń niż do 
powiększenia ilości, bo od trzech lat ogólna liczba statków małej ule
gła zmianie; za to liczba statków pancernych powiększa się corocznie 
i dosyć jest wspomnieć, że w 1861 było ukończonych statków takich 
44, w 1862 r. zaś 70. Dla lepszego ocenienia wojennych sil morskich 
Francyi, podajemy poniżej w okrągłych liczbach siły flot innych państw 
europejskich.

Wielka Brytania. Według Nawy-list z kwietnia 1862 r., 
marynarka angielska liczyła 885 statków, a mianowicie: 372 parowców 
ukończonych i 40 w budowie, o sile 138,095 koni, uzbrojonych 10,687 
działami, i 144 statków żaglowych uzbrojonych 4061 dział., 170 kano
nierek i 147 statków do służby portowej. Co do siły statków pancer
nych brak dokładniejszych wiadomości.

Rosy a. 248 parowców o sile 37,907 koni, uzbrojonych 3387 dział, 
62 statków żaglowych uzbrojonych 307 działami; ogółem 310 statków 
mających 3691 dział. Flota rosyjska liczy jeszcze 3 pływające doki 
i około 300 statków do służby portowej.

Włochy. 11 parowców i 36 statków żaglowych uzbrojonych 1095 
dział. Prawie wszystkie parowce są śrubowe a niektóre pancerne. 
Rząd włoski ma w budowie 8 fregat i korwet pancernych śrubowych.

Hiszpania. 33 parowców kołowych, 92 śrubowych, [44 statków 
żaglowych; rząd hiszpański najwięcej zajmuje się powiększeniem ilości 
statków i ma w budowie 40 parowców.

Turcy a. 7 okrętów liniowych, 6 fregat, 4 korwety, 7 brygów, 2 
parowce pocztowe, 23 statków przewozowych.

Grecy a. 31 statków o 154 działach.
Ho landy a. 144 statków, z których 44 parowców ol766 działach.
Dania. 19 statków żaglowych, 50 kanonierek wiosłowych, 28 pa

rowców; razem 95 statków wojennych uzbrojonych 1444 działami.
Prusy. 26 parowców uzbrojonych 199 działami, 9 statków żaglo

wych uzbrojonych 158 działami; w budowie 8.
Szwecya i Norwegia. 146 statków (z których 15 parowców) 

uzbrojonych 854 działami.
— Nowo zbudowana w Londynie podziemna kolej żelazna oddana 

już w tych czasach do użytku publicznego, jest najświetniejszym do
wodem panowania ducha ludzkiego nad materyą. Długość jej wynosi 
37 mil angielskich; łączy ona z sobą dwie najludniejsze dzielnice mia
sta, Westend i Hotborn-Hill, i przerzyna pod ziemią najbardziej oży
wioną przez handel część miasta. Ma 5 stacyi, a na każdym jej końcu 
wznoszą się okazałe dworce kolei żelaznej. W przeciągu 12 godzin 
przychodzi i odchodzi 200 pociągów; 7 godzin zostawiono wyłącznie 
dla przewożenia towarów, mianowicie bydła, gdyż kolej podziemna łą
czy z sobą w dość prostej linii targ na bydło i miejskie szlachtuzy. 
Zbudowanie tej kolei kosztowało 7*/, milionów talarów, a spodziewany 
dochód z ruchu na niój obliczają na 14%. Budowa jej i urządzenie 
są nadzwyczaj trwałe i tak pod względem sztuki jako też bespieczeń- 
stwa podróżnych nic nie zostawiają do życzenia.

— Potomek najstarożytniejszej i najznakomitszój w świecie dyna- 
styi panującej, potomek Tamerlana i Dżengis-Cbana, ostatni przedsta
wiciel wielkiego Mogoła, król Delhi, umarł d. 11 listopada w Rangoon 
dokąd był wysłany przez Anglików w 1858 r.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obszerny sklep na skład
jest przy Wrocławskiój ul. 9 natychmiast do 
wynajęcia,________________________ [105]

Bernard Suppcr
blicharz 1 fabrykant wyrobów 

woskowych 
w Wrocławiu,

poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych po 
najtańszych stałych cenach, ręcząc za rzetelną 
celną wagę, czystość i niefałszowanie. (110)



4
OK

Niniejszym mam honor donieść Szanownćj Publiczności, że od dnia 1 b. m. przyjąłem do spółki mego wieloletniego przyjaciel ¡¡tt 
Pana Leona Bielińskiego, z którym z równą gorliwością pracując spodziewam się postawić mój handel na stopie nieustępuj^ze 
cćj w niczóm podobnym zakładom w kraju i za granicą.

Dla większój wygody pp. kupujących urządziłem własny warsztat krawiecki, w którym wszelkie zamówienia podług najnowszy^ 
modeli i pod ścisłym dozorem doświadczonego WaFSZaWSkl8gQ pFZykraWaCZa spiesznie i akuratnie są wykonywane. 7

Dziękując za dotychczasowe zachowanie upraszam o łaskawe zaufanie tegoż na przyszłość tak dla mnie jak dla mego wspólnika"" 
pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanuwnój Publiczności na zmienioną odtąd firmę pod wspólnym naszym podpisem.

Teraźniejsza firma: _ ^WlktOP Logcl.

LOGA &. BIELIŃSKI,
■z • TTT*łł Tl 1

Ł

przy ulicy Wilhelmowskićj 25.

(Skład modnych artykułów męskich.) [187]

Hipoteki'
na dobra i gospodarstwa tutejsze 
kupuję z polecenia, mając dane sobie na cel 
rzeczony znaczne bopitały do dyspo-
zycyj- ' Eernna&n Fromm,

[184] Poznań, Wielka Rycerska ulica.

Każdą ilośś gorczycy kupnie po cenach ile 
można najwyższych handel nasion,*
(179) ' liraci Auerbaehb

ilSiuogl clbl. świeże, bydlinbi
SsMmbMrgskśe odebrał 

[1901 Leilgeber.

Miechy do zboża z szwem i bez szwu, 
Drelichy wszelkićj szerokości,
©ery do spania i na Sionie.
po] Antoni Schmidt.

Świeże
nogi u

1191]

fiSlblągskie duże sni- 
Affeltowicza Juliana,

na Chwaliszewie 88.

Świece łojowe
odleżałe w białćm połyskującym towarze poleca 

[188] di.‘ W. Łeitgebea’.

Godne uwagi.
W hotelu Keilera „Zum engł.

znajduje się
firausego

anatomiczny gabinet sztuk,
składający się z najlepszych utworów sztuki 
czasów nowszych, a otwarty od godz. 9 z rana 
do 9 w wieczór, od godziny 4 do 7 zaś tylko 
dla dam, w którym to czasie pewna dama bliż
szych objaśnień udziela.

Wstęp od osoby 5 sgr.
Biletów dla wojskowych i familii po 3 sgr.

Hof“

ty 1319 ,4, marz. 1321/,4, kw. 14’/,,, maj 14%,
14’„ tal. pł.

Pszenica: 
wedle jakości.

Berlin, 16 stycznia, 
w miejscu 25 szefli 63—73’/4 tai. 
Zyto: w miejscu 2000 funtów 4i 

46%-%, sty.-l%, wyp. 1000 cent., na sty. 46%—’/4, sty.- 
46'/4—’/„ luty-marz. 46. na wiosenną odstawę ■ 
—%, maj-czer. 45’/,—’/4, czer.-lip. 46*/,—46■lip. 46
pł. Jęczmień: 25 śzfl., wielki 32—38 tał. Owi 
1200 funt, w miejscu 21—24, na sty. i sty.-luty 22|

Deszczochrony
Młody stadnik rasy olden- 

burgskićj jest na sprzedaż w Dom. 
Żabno pod Mosiną. [160|

nabyć można przy kasie. (176)

na odstawę wiosenną 22%, maj-czer. 23—22%, c: 
lip. 23% tal. pł. Olói rzepiowy: 100 funt, 
beczki w miejscu 14% żąd., na sty. 14’%4 pł., 
luty 14%, luty-marz. 14% żąd., kw.-maj 14%—' 
maj-czcr. 14’/,,, wrześ.-paźdz. 13% tal. pł. 0 
lniany: 100 funt, bez be.zki w miejscu 14 tal. 
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez bi 
14”/,4—7„ na sty. i sty-luty 14%,—%, lu 
141’/,,—kw.-maj 15%,—%„ maj-czer.

«^^poleca pod gwarancyą fabryka deszczo- 
chronów MsiuiłSl,

plac Sapieżyński 7, przy Rynku 
rybackim.

Stare ale dobre i rzonki wymicriają się. 
Deszczochrony pociągają się u mnie także do
brą maferyą. [125 i

Dom. Rusina ma na sprzedaż barany, 
maciorki i skopy, które każdćj chwili 
obejrzeć można. ____________[1811

Wielka wyprzedaż
Bazarzew

wszelkiej gotowćj garderoby męśkićj i in
nych artykułów do tćjże należących trwa 
ciągle po ccsauch połowicznych.

A. Dolińska,
1-65! z d. Powelska.

S&oMicaKynę
kupują i sprzedają zawsze po.cenach st<
wnycb L« fironthal i Lewy, 

11461 Rynek 84.

aiasioatu trawy
cenach stóso-

Świeże ostrzygi
poleca [186]

Leopold Goldenring.
Pomerańcze i cytryny

z Mesyny odebrał
[189] .S, W. Łeitgeber,

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 15 stycznia.

Papiery praskie. dano.
pła
cone.

Zginął mi czarny wysoki wyżeł. 
Wabi się „Świst“. Kto mi go do- 

lub o pobycie jego mnie uwia
domi, odbierze stósowną nagrodę.

I*. Piciatowski,
(192) ul. Tumska Nr. 23.

£

Uwaga.

PRZYBYŁ! DO POZNANSA
Dnia 17 stycznia.

BAZAR. Wł dóbr Radoóski z Trąmpczyna, Kraje- 
ski z Radomcy, hr. Piwnicki z Kró'. Polskiego, 
pani Błociszewska z Przecławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Lichtwaid z Bednar, 
pani Welsleben z Dąbrówka kościelnego, kupiec 
Kolatt z Miłosławia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Ledachowski z Więc- 
kowa, Grudziński z Pionkowa, Budzyński z Par
czewa, agronom Skorbiński z Ostrowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Praetel 
z Sykowa, Beuthcr z Gołęcina, kapitalista Sergeant 

Paryża, kupcy Schwersenzki z Wrocławia, Lode 
~ rli ~ '' - - • • - -— z Berlina, Busching z Chobienicy, Schremer z Ko-

Przez pomyłkę nazwano w anonsie 
Dziennika Nr. 6 Inser. 84 poniżój 
powtórzonym, arkanistę Lange 
miast Sonntag.

Eu

za-

powszechnemu zwróceniu uwagi.
Kto za

jednego tglko talara
na zawsze zupełnie chce być wolnym od szczu
rów i myszy, niech się uda do arkanistySonn. 
t»g w Windzie (Weichsebnunde) pod Gdań
skiem. Dostarczany przez niego przeciwko ja
kiemukolwiek robactwu śodek należy do najsza
cowniejszych, pod tym względem niezupełnie 
jeszcze ocenionych wynalazków, który prakty
kowanemu tak często oszustwu i wyzyskiwaniu 
odtąd na zawsze niezawodną stawi przeszkodę 
i każdemu niemylną, da rękojmią do oczyszcze
nia na zawsze i bez śladu domu i podwórza od 
wszelkiego robactwa. (84)

panicy.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Braerle 

z Zürich, Cohn z Berlina, Stockhauseu z Frank
furtu n. M., Sperling z Grzybna, Witt z Bogdano- 
wa, Oppenheim z W rocławia, Bettelheim z Berlina, 
Müller z Kolonii, Heimann z Berlina, wł. dóbr 
Kamieński z Głuponia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Oswald, 
Lüdinghausen i Wertenberg z Grefeldu, Grädner 
z Grodna, Pickert i Scheidt z Barmy, wł. dńbrhr. 
Arco z Lubersdorfu, pan Hołyński z Grodna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Schwarz 
z Akwizgranu, Krügel z Tersztu, kupcy Kleinhaus 
z Berlina, Elsner z Drezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Hoffmeyer z Zło
tnik, Kropiński z Orchowa, Klug z Rabowca, Leh
mann z Garbów, Skalski z Gustyczynów, oberżysta 
Anders z Hirschbergu.

POD TRZEMA LILIAMI. Buchhalter Hurtig z Sa- 
mocina, tłnmacz Schmidt z Obornik, obywatele 
Wesołowski z Bieślina, Dargel z Gniezna.

sty-luty
•‘maJ. to%4—%„

%, czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15% tal. pł.
W rod a w, 16 stycznia.

Pożycz, dobro w........
— rząd. 1859.........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy rast March...
Prus Wsch..........

4%,! 102102 i —
107

— Pomor..

— W. Ks. Pozn ...
— — (.nowej
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B. ...—
— Prus Zach......... ,

4%
4%

99% -

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.............
— Saskie......................
— Szląskie..................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...............
— pożycz, naród...
— Obligi 250 
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —■

Rosy. pęży. angiel.......

4%
3%
3’/,
3’/,
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3'/,
3%
3%
4

102
102
129

89% -

— 997,"
92 i —

Polak, obligi skarb......
— Cert. A. 300 zŁ
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. u w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Fredry chsdory..
Ltydory ..............
Złota, funt. cel.
Sróbra dito,
Saskie bil. kas.
Niem. bankn.....

— płat w Lipsku 
Austr. bank.

ty- 
15%

posleiLjśred.piękna 
sgr.

79—82 
76—78 
53-54 
40-42 
26—27 
50-53

Rzep: 264—253—230 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: 2000 funt., na sty. i

luty 42’/, pł., luty-marz. 42'/, żąd, marz.-kw, 
kw.-maj 42%, maj-czer. 43 tal. pł. Owies: na 
20%, kw.-maj 21% tal. żąd. Olój rzepio 
w miejscu 14%, na sty. 14% żąd., sty.-luty 14% 
luty-marz. 14%, marz.-kw. 14%, żąd., kw.-maj 1' 
—”/,, tal. pł. Okowita: wyp. 24,000 kw, w 
scu 13%, na sty. i sty.-luty 13%, luty-marz. I 
marz.-kw. 13%, kw.-maj 14%, maj-czer. 14%, 
lip. 14% tal. pł.

Szczecin, 16 stycznia. raj
Na targu: Pszenica: węcpel 66—69. ŻyL 

44—45. Jęczmień: 30—33. Owies: 22-f.
Groch- 43—46 tal. P

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta w nidi 
scu 68 69%, poznańska 69—69%, 83—85 funt, 
ta na odstawę wiosenną 71'/, tal. pł. Żyto: 
funt w miejscu 45—’/«, na wiosenną odstawę i 
czer. 45%, czer.-lip. 46% tal. pł. Jęczmień:i-1 
funt. 9 łót. szląskiego 37%, na sty.-luty 71 funt, 
tal. pł. Owies: 50 funt, w miejscu 23'/, tal 
Olej rzepiowy: w miejscu 14%, na sty. 
żąd., kw.-maj 14% tal. pł. Olej lniany: z be 
w miejscu 14%, kw.-maj 14% tal. pł. Oków

Wiadomości haiadlowc.
Stowsrtyssenie kupieckie w Posnaah.

Dnia 17 stycznia.
Żyto: bez obrotu, na sty. i sty.-luty 39%, luty- 

marz. i n;arz.-kw. 39”/,,, na wiosenną odstawę 40’/,,, 
kw.-maj 40% tal. pł. Okowita: na sty. 13%, lu-

pła- pła-
% dano. eono. % dano. oono.

— .1

89%'
92%i
88'%; Polskie bil. bank.

Disk. bank, od weksli

160% 
103%]

99 i —
97%'
95

88’,
— i 99’
— i 100
99%

82

Na largu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

75
52
39
25
48

sgr.
71—74
69—731
50-51
36-371
22—2'
44-461

w miejscu bez beczki 14’/,—’/n, na sty.-luty lfzę
lu-ty-marz. 
maj-czer. 15%

14%„ na wiosenną odstawę 14%
żąd., czer.-lip.. l5% tal. 
ydgoszcz, 16 stycznia. 

Pszenica: 81—83 funt. 24 łót, 58—66 tal. 
to 78—81 funt. 25 łót 38—40 tsL Jęczndl 
wielki 30—32, drobny 25—30 ta.1. Owies: 27 sglm 
szfl. Grocb: do gotowania 36—38, na paszę J. 
36 tal. Rzep: 90—95 tal. Rzepak: 90—96[ 
Okowita; 8000% Traiesa 14% tal. pł.

90%

85%: 
95%: 
24 1

93%

113»,,I 
109% 
460%; 

30 i 
99’/.

99%
88%
90
4%

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito.................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred..., 
Magd, bank pryw— 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank urow. 
Prusk. ndz. bank.— 
Szląsk. Stew. bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. koL żel....

94%

100% 
106%' 
99%i¡ 
93%j[ 

10P% 
100 ¡1 
84

4% 125 
4 1017,

98
98%

I
— Lit. D............
— Lit E............
_ Lit F............

Starogr.-Pozn...... .
— II. Em........

KURS GIEŁDY W"
dnia ’6 stycznia. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............ ...........
Frydrychsdory..........

4
3’/,
T-

M-d.no.
pła
cono.

97%,
84%'

WROCŁAWIU

99%
99%;
99’%

100%'
100

66%
72

92*/.! 
9S3 4 
96%'

ye I
Berliu-Anhali..........
Berlin-Hamb............
Berl.-FoczćL-MagJ.
Beri. Szczeciń.........
WroeŁ-Freib..........

— najnow.........
Brzeg-Niskie--------
Koźlo-Bogumin......

— pierwot......

Dolno-SzL-Mareh.......
Dolno-Szl. koL pob...

— pierwot.............
Póła. Fryi-Wilh. ....

I Górno-Szl. A i C......
— Litt. B..............

Opol-Tarnowic ...........
Starogr.-Pozn...............

Akcye hank. I kredyt 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4

i
4
4
5 
4

3%
3ł*

3%

146
125’/,
194
136
137

Minerwy Szląskifj..
Concordia....................
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawemligać
pleńpierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt............

84%
65%

99
95%

677,
163%
145
62’/,

108%;

HG%S

BerL-Hamb,...............
— H. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C..............
— Litt D..............

Berl. -Szczecin...........
— IL Em............

Koilo-Bogumin.........
— III. Em.........

Dolno-SzL-March...
— konwen.............
— — in ser....
— — IV. ser.. .

Pöln.-Fryd.-Wilh..... 
Görn.-Szl. Litt A...

— Lit B.

99%t
997«

97%

4
T-

4
4

3%
99’/«

Głog.-Żi 
Brzeg.-Niskie.
Doln.-Szl.-MarcE.

— z pr. pierw
Górno Szl. Lit A i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— ................. Lit. D.
— .................Lit. E.

OpoL Tarnów..
Koźlo-Bogumin

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZN. 

dnia 17 stycznia.

Pozn. List Zastaw.
— nowe.................
— nowe................

Pozn. List. Rent..

83’/«

165

101’,,
957,

109’/,
90’% -Polskie bil. bank......

Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Austr 
Wrocław, cbl. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe.....................
— nowe...................
— Listy Rent.........

Szląskie list. Zast......
— nowe Lit A.......
—~ nowe................ .
— Lit B...................
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow........

— i Polskie Listy Zast......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb......
obi. cząstk. ä 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye... 
Szląski bank......
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg..-.............

now. Emis 
obi. z praw, pierw.

887 "

98%'
37’/s'

112

1007,
101%]

98%'

101%
97*','
92%'
97 I 
99 ! 
99 ;
98 I

101%

Nakładóai i czcionkami End sika McrzbAcha w Poznaniu?

88%-- -

7’

4
3’/,

4
4
4
4
4

4%

4
4
4

47,

98%! -
95%,; -

101%i
101%'
102%-
1017,-
100’,, -

137’/.

— I

90’,

377,

— obh prow......
— obligacye pow.
— obL meh óbry
— obligi pow........
— obi. miej sk.ILEm

Prusk. obL skrb..
— poży. skarb......
— dóbr.
— poż.

Ä:

Szh List. Zast... 
Zach. Prusk.— 
Polskie........ .........

97’/,' Polskie banknoty..

4 —
3% —

4 98
4 —
— —
5
5 102’-,
5 1027,

?('•

37, —
4 —.

—

s% __$ —
%•

—
~~

f
—
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